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PODZIĘKOWANIE NA POGRZEBIE ŚP. LEONA JURASZEK 

Turza Śląska, kościół MB Fatimskiej, sobota, 23 stycznia 2021 roku 

 

 
Zdjęcie  1 podporucznik Leon Juraszek, żołnierz II Korpusu Generała Andersa, oficer Wojsk Polskich na Zachodzie. Zdjęcie wykonał syn 
Stanisław 3 maja 2009 roku w altance z róż przed domem w Turzy Śląskiej. 

Drodzy żałobnicy, zanim skieruję słowa podziękowania w imieniu mojego Ojca śp. 

Leona Juraszek, pragnąłbym w dniu jego pogrzebu przywołać choćby kilka migawek z jego 

długiego życia. Nigdy tego nikt nie słyszał, bo zawsze miał na to wytłumaczenie: „co się 

byda chwolył”. Ty nie Tato, ale my się Tobą pochwalimy, choć ostatni raz na tym świecie… 

 

 Był ostatnim dzieckiem z dziesięciorga rodzeństwa. Któż to nie kocha beniaminka, 

kiedy dwóch braci już nie żyło – Józef i Antoni, a trzeci - Joachim był niewidomym. 

Siostry go rozpieszczały. Wychował się w cieniu wież pszowskiej bazyliki i dlatego uśmiech 

Matki Bożej Uśmiechniętej odcisnął się w jego sercu i na twarzy. Jakże lubił chodzić na 

majowe, kiedy z wieży 

kościelnej trębacz grał pieśni 

maryjne, a On ze mną tego 

słuchał trzymając mnie za 

rękę. 

Zdjęcie  2 To te siostry, które go 
rozpieszczały. Od lewej: Maryjka z 
Lubomii, rocznik 1906; Neszka z 
Pszowskich Dołów, r. 1919; Anna z 
Rydułtów, r. 1917, która potem ponad 20 
lat u niego mieszkała; Zosia z Wilchw r. 
1921 i Truda z Lubomii, r. 1908. Jest to 
srebrne wesele Elżbiety i Leona, sierpień 
1979. W środku 4 letnia Ania. Zdjęcie 
wykonał Jerzy Szebera z Podbucza. 
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Młodzieńcze lata spędził jednak na wojnie, wcześniej jak wszyscy Ślązacy w 

Wermachcie, kuzyn nie poszedł i dostał się do Auschwitz. Po dezercji na froncie w Grecji, 

przedostał się do aliantów, do II Korpusu gen. Andersa, gdzie przyszło mu być pod Monte 

Cassino w ostatnich odwodach, walczył o Anconę oraz Bolonię. Śmierć wiele razy zaglądała 

w oczy, ale miał tarczę obronną, gdy szedł na wojnę otrzymał  Cudowny Medalik od Taty, 

bo mama już nie żyła. Wielu kolegów padło, jedni po polskiej, drudzy po niemieckiej 

stronie, bo nie mieli tyle szczęścia. 

Wrócił dwa lata po wojnie, w lutym 1947 roku, bo ojciec czekał i ogromnie tęsknił. 

Starszy o dwa lata brat Antek zginął parę dni przed jej zakończeniem, ale po niemieckiej 

stronie. Takie były losy braci, którzy jakiś czas musieli byś wrogami, bo tak chciały 

bezbożne systemy. Wiele by o tych dziejach można wspominać. 

 
Zdjęcie  3 Baza żołnierzy Armii Polskiej na Zachodzie. Morphet w Anglii, rok 1946, pierwszy z lewej: Bronek Latoń z Pszowa, mąż 
siostrzenicy Ireny z Lubomii, w środku Leon Juraszek i kolega Dominiczak (imienia nie znam). Taki kwiat młodzieży walczył o wolną 
Polskę, którą alianci z podszeptu żydów sprzedali w Jałcie bolszewikom. Tata to bardzo często podkreślał, że o taką Polskę nie walczył. 

 Zgodnie ze starym porzekadłem, Tata spełnił swoje marzenia: posadził drzewa, 

zbudował dom i zrodził potomstwo. Żyli w małżeństwie, bardzo szczęśliwym prawie 60 lat, 

zabrakło raptem dwóch miesięcy. Ślubowali sobie przed tym ołtarzem i obrazem, z którym 

się dziś żegna, by teraz przejść do realu, jak się to mówi i móc Boga i Jego Matkę oglądać 

twarzą w twarz. 
Zdjęcie  4 Ślub Elżbiety zd. Stronczek z Turzy Śląskiej 
z Leonem Juraszek. Kościół MB Fatimskiej, 24 
sierpnia 1954 roku. Było sześć par drużbów, a 
śpiewał 60 osobowy chór Cecylia z Pszowa, którego 
Tata jakiś czas był prezesem. 

 

 

Jakim był mężem można przeczytać 

w kazaniu, które wygłosiłem trzy 

tygodnie temu na ślubie jego 

wnuczki Marii z Marcinem. 
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 Jakim był ojcem? 

Dużo by mówić. Jako student teologii, czyli kleryk zauważyłem, że chodził cały czas na 

nocną zmianę. Dziwiło mnie to, czyżby nie umiał spać? W tamtym czasie studia teologiczne 

były płatne, więc żeby więcej zarobić chodził po rzęsach, by synka wykształcić. To się 

nazywa: heroiczna miłość ojcowska. 

Wykończyć dom i jakoś żyć. Przy tym nigdy nie zaniedbał Boga. Kiedy obowiązywał 

nieludzki czterobrygadowy system pracy, a komuniści z ludzi uczynili pospolitych roboli, 

dziś trudno w to uwierzyć, ale On nigdy nie opuścił Mszy Świętej w niedzielę, czy święta. 

Należał do Róży Różańcowej. Miał za co dziękować, bo i zdrowie tyle razy Mu Bóg 

przywrócił, chociaż przedtem doświadczył Go jak złoto w tyglu, by było najwyższej próby. 

Miał za co dziękować, bo Bóg Mu dał córkę, w wieku Abrahamowym, czyli wiedział co 

robi. Dlatego miał szczęśliwą starość, choć w utrapieniach. Cóżby bez Ani począł? 

Każde z nas dzieci mogłoby wiele powiedzieć, jakim był wspaniałym ojcem. 

 
Zdjęcie  5 Wczesna Komunia Święta Ani, maj 1982 roku. Mama Elżbieta, Tata Leon z córkę Anią w środku. Za nimi syn Grzegorz i syn 
ks. Stanisław, rok po święceniach kapłańskich. Zdjęcie wykonano przed wejściem głównym do rodzinnego domu w Turzy Śląskiej. 
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Jakim był człowiekiem? 

Byliśmy z niego dumni, ale trzeba się było od obcych dowiadywać, czego dokonał za 

młodu, bo „jako typowy ślązok nigdy się nie chwolił”. 

 Nie posiadałem się z radości, gdy został wybrany na tzw. ojca chrzestnego przy 

odsłonięciu pomnika Biskupa Polowego Wojsk Polskich, generała, abpa Józefa Feliksa 

Gawliny. Monument honoruje rynek prastarego miasta, starszego od Krakowa, czyli 

Raciborza. Wraz z Pawłem Złotosem, zakrystianinem kościoła garnizonowego w 

Katowicach, który znał Gawlinę sprzed wojny – są tu dzisiaj jego dwie córki - i Karolem 

Magierą – andersowcem, razem przecinali wstęgę. Pomnik święcił abp Szczepan Wesoły z 

Rzymu, wraz z bpem Janem Kopcem z Opola, wśród grona ministrów, posłów, oficjeli, ku 

pamięci potomnych skąd nasz ród. Wszystko pod patronatem prezydenta Lecha 

Kaczyńskiego. 

Och, jakiż wtenczas byłem dumny z ojca. Więc żegnamy dzisiaj oficera. Wiem, że łączą się z 

nami w modlitwie jego przyjaciele z wojskowych struktur. 

 

 
Zdjęcie  6 Zdjęcie z uroczystości poświęcenia pomnika Biskupa Polowego Wojsk Polskich na Zachodzie, generała, abpa Józefa, Feliksa 
Gawliny. Racibórz, Rynek – naprzeciw kościoła św. Jakuba, 15 listopada 2006 roku. Od lewej: poseł Henryk Siedlaczek, ks. Stanisław 
Juraszek – jeden z pomysłodawców budowy wraz ze dr Zbigniewem Ciszkiem, abp Szczepan Wesoły z Rzymu – Biskup Polaków za 
Granicą, prof. Franciszek Marek – były rektor Uniwersytetu w Opolu, bp pomocniczy Jan Kopiec z Opola, miejscowy działacz, rektor 
Polskiej Misji Katolickiej w Niemczech, żołnierz II Korpusu gen. Andersa -ppor. Leon Juraszek, emerytowany zakrystianin kościoła 
garnizonowego w Katowicach - Paweł Złotos oraz żołnierz II Korpusu gen. Andersa Karol Magiera. 

 

My Ślązoki nigdy nie pchamy się do pierwszego szeregu, a tu parą lat później wielkie 

ogólnopolskie Święto Wojsk Ochrony Pogranicza, tym razem w Raciborzu. Przybył Minister 

Obrony Narodowej, z całą generalicją. W raciborskiej Farze Msza Święta, a na rynku 

odprawa wart i przysięga nowo mianowanych generałów i wyższych oficerów. Kilkuset 
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wojskowych zapełniło rynek. Jeszcze nigdy po wojnie nie było tam tylu generałów i wojska. 

Polskiego. 

Jakież było moje zdziwienie kiedy Biskup Polowy Wojska Polskiego gen. Tadeusz 

Płoski - też zginął w Smoleńsku - przedstawił mojego Tatę jako weterana walk spod Monte 

Cassino, Ancony i Bolonii. 

Nagle, a nie było tego w protokole, nowo mianowani generałowie, po kolei podchodzili do 

naszego Taty, każdy z nich wyprężył się jak struna i oddawali mu honory. 

Tak było Tato, nie uszanowała Cię komuna, boś tego nie chciał, za to uszanowali wolni 

wojacy, kochanej Polski, której tak służyłeś. 

Nawet wnuki tego nie wiedzą, dziś to oznajmię, że Królowa Angielska Elżbieta II 

odznaczyła Cię Gwiazdą za Wojnę, tej samej rangi Gwiazdę za Wojnę otrzymałeś z Italii. 

 

 Nie wiem, ale ja nie znam człowieka, z którym Tata byłby skłócony. 

Tak pięknie pożegnał Cię w egzorcie ks. prałat Gerard Nowiński, wdzięczni jesteśmy za 

każde słowo autentycznego świadectwa, które mamy nagrane i opublikujemy. 

Obecny proboszcz ks. Kazimierz Czempiel znał Cię już jako staruszka, ale dziękujemy ci 

farorzu za ogromną życzliwość wobec Niego i rodziny. 

 

 Przy podziękowaniu zawsze jest ten problem, że wszystkich nie da się sprawiedliwie 

wyakcentować, podkreślić, a bywa, że przeoczy. Wybaczcie! 

Sąsiedzi, z wami żył lepiej niż z rodziną, tak się mówi, ale to prawda Marysiu i 

Zbyszku. Jest wasz syn Daniel, wójt Gminy Gorzyce, a zarazem sąsiad i syn Łukasz. 

Najbliżsi i dalsi krewni, szwagrze Stefanie, tyle wspólnie zrobiliście dobrego, więcej 

niż bracia. 

Szwagierko Eugenio ze śp. mężem Waltrem, którego bardzo lubił. Są tu wasze dzieci z 

rodzinami. 

To już prawie cztery pokolenia Cię dziś żegnają, a wszystkich pragniesz uściskać. 

Tylu krewnych i przyjaciół chciałoby tu być, ale łączą się z nami w modlitwie, również wielu 

kapłanów sprawuje za Ciebie Mszę Świętą. Spis w załączeniu.  

Ogromne wyrazy wdzięczności kieruję pod adresem kapłanów tu zebranych, 

szczególnie z mojego rocznika święceń 1981 oraz turzańskich księży. 

Pani Oli – pielęgniarce, która najdłużej się nim opiekowała, z którą lubił zagadać po 

angielsku. Opiekunkom w chwilach starości: pani Zosi, pani Bernadecie, pani Eli. 

Wszystkim zaś lubił śpiewać włoskie arie. Panu Sławkowi, który przez lata dbał o jego 

kondycję, jako rehabilitant, jak również pani kosmetyczce. Wszystkim bardzo wam dziękuje. 

Słowa serdecznej podzięki medykom różnego szczebla, od profesorów różnych klinik, 

począwszy od prof. Kornela Gibińskiego, którego imieniem jest klinika w Katowicach – 

Ligocie. On przed 27 laty uratował mu życie. Prof. Tadeusz Petelenz dbał o jego serce, prof. 

Lampe operował. Wszystkim dzięki, aż po lekarza rodzinnego. Niech wam Bóg to 

wynagrodzi. 

 

Napłynęło wiele kondolencji od serdecznych znajomych, a bywa, że od dzieci, z 

którymi Tatę wiele łączyło. Jest tu z nami obecna synowa Marszałka Senatu RP, prof. 

Augusta Chełkowskiego, Rektora Uniwersytetu Śląskiego za Solidarności – profesor 

Grażyna Chełkowska wraz z siostrą Mirką. Wraz z nią byliśmy świadkami, jak sobie nieraz 

starsi panowie „rozprowiali”. Sławy profesor, niezłomny patriota, lubił zagadywać o sprawy 
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wojenne, za to Tata przepytywał go o zagadnienia z astronomii, bo to była jego pasja. Urocze 

to były dialogi. Podobnie było z profesorem Tadeuszem Wenclem, prorektorem Akademii 

Medycznej w Katowicach. Teraz na pewno dokończą tych frapujących dysput.  

Zresztą jego dom gościł wielu wybitnych ludzi, bo razem z mamą byli staropolsko, po 

śląsku gościnni. Bodajże dwukrotnie gościli u siebie, a locum udostępnili Danka i Grzegorz, 

około 40 pracowników naukowych śląskich uczelni: uniwersytetu, politechniki, akademii 

ekonomicznej, muzycznej oraz medycznej. Co to było za kolędowanie! To środowisko 

zamieści w GN nekrolog – memento. 

Szkoda, że dziś swoją gościnnością nie mogą uraczyć wszystkich żałobników z wiadomych 

względów. 

Są tu parafianie z Orłowca, z Katowic, łączą parafianie z Chorzowa. Są siostry 

Służebniczki, przełożona Redempta była mu jak duchowa córka, dziękuję również siostrze 

Marialis. Łączy się w modlitwie s. Andrzeja z Kolonii, s. Damiana z Warszawy i Dobromiła 

ze Svitu na Słowacji. 

Kapłani z Wodzisławia mają odwiedziny chorych, ale tam też będzie za Niego Msza 

Święta. 

Tata szczególnie dziękuje delegacji z pracy Ani, bo dzięki serdeczności i uprzejmości 

koleżanek z Sanepidu w Wodzisławiu Śląskim, nieraz w chwilach trudnych mógł liczyć na 

obecność przy nim swojej córki – miłosiernej Samarytanki. 

 

A teraz najtrudniejsze podziękowania. 

Wiele razy prawnuki przychodziły z rodzicami odwiedzić dziadka. Małe bąble wcale się nie 

bały siadać w jego łóżku, podawać mu rączkę, wszystkie niby wianuszek kwiatków u jego 

wezgłowia. Wnuki tak wychowują dzieci, bo nauczyli je tego ich rodzice, syn Grzegorz z 

żoną Danutą i córka Anna z mężem Sylwestrem. 

Grzegorzu, który masz najwięcej z fachu po ojcu, on Ci szczególnie błogosławił, bo często 

się pytał o Ciebie. Dziękuje Wam z całego serca za wszystko. 

 

A teraz ty Aniu, nie byłoby tego, gdyby nie twoja cudowna opieka nad schorowanym 

ojcem. Prawie siedem lat mieć dorosłe dziecko, które trzeba karmić i pielęgnować, to już nie 

jest heroizm - nie bójmy się tego powiedzieć - to prawdziwa cnota. 

Aniu, co byś sama zrobiła, kiedy Grzegorza nie było, a ja też daleko, gdyby nie twój mąż 

Sylwester. Codziennie przez całe lata oboje szykowaliście go do snu. Nawet gdy byłem 

obecny, to Sylwek zawsze mnie wyręczał, bo był w tym perfekcyjny. Bóg to widział i 

podziwiał, a na pewno przekuje na błogosławieństwo. 

O sobie powiem, że Tata z Mamą mnie ukształtowali, razem słuchaliśmy Wolnej 

Europy i czytali „Archipelag Gułag” Sołżenicyna. On też mnie nauczył, żeby nigdy w życiu 

nie flirtować z jakimiś Tajnymi Współpracownikami, choćby nosili, nie wiadomo jakiego 

koloru, powłóczyste szaty. Kapłani doskonale wiedzą do czego nawiązuję. 

Jakieś parę miesięcy temu Tata wprawił mnie w osłupienie, kiedy zaczął mi 

recytować, może raptem pięć zwrotek poematu Juliusza Słowackiego „Ojciec 

zadżumionych”. Na moje pytanie: „Tato skąd to znocie?”, bo ja zawsze do rodziców 

mówiłem za dwoje, dziś to już archaizm. 

Tata z przekąsem mi odpowiedział: „a co, tyś nie chodził do szkoły?” 
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W takiej szkole życia i wiary byliśmy Tato, w takiej rodzinie chowają się wnuki, w 

takim ognisku domowym ogrzewają się prawnuki. Wszystko to pochodzi od Boga i dzisiaj 

za taki dar w osobie ojca, dziadka i pradziadka, Tobie Boże dziękujemy.  

Dziękuje na pewno Bogu również za szczęśliwą godzinę śmierci, bo w Godzinie 

Miłosierdzia o 15:45, w czwartek – dzień kapłański, 21 stycznia 2021 roku, spotkał się ze 

swoim Mistrzem i Panem, a wierzymy, że już tam czekała ukochana żona, którą tak często 

wołał. Ostatnie lata prawie codziennie przyjmował Komunię Świętą. Zaopatrzony Świętymi 

Sakramentami w obecności syna Stanisława, córki Anny z mężem, a później wnukami i 

prawnukami z zapaloną gromnicą, wspierany modlitwą oddał ostatnie tchnienie. 

Pochowany został w sobotę – dzień maryjny, 23 stycznia o godz. 12:00. 

Za wszystko co tu na tym świecie uczynił dobrego Bogu niech będą dzięki!  

Za każdą swoją słabość na pewno przeprasza. 

„Wieczny Odpoczynek racz mu dać Panie! A światłość wiekuista niechaj mu świeci. 

Niech odpoczywa w pokoju! Amen! 

 

Pożegnanie wygłosił syn – ks. Stanisław Juraszek 

 

Ps. 

Jak zauważyliście trumnę zdobi jedna wiązanka kwiatów, bynajmniej nie ze skąpstwa, ale za 

to hojność żałobników sprawiła, że zebrano 115 intencji mszalnych. Włączając w to 16 

kapłanów koncelebrujących, to razem jest 131 Mszy Świętych. 

Ten uczynek miłosierdzia względem duszy - Mszy Świętej zamiast kwiatów, które prędzej czy 

później wylądują w hasioku, zasili kapłanów na Kresach II Rzeczypospolitej. Ks. Piotr 

Sawczak bywał w naszym domu, niejeden raz odprawialiśmy razem Mszę Świętą przy łożu 

chorego, teraz razem z 37 ubogimi parafianami – Polakami, którzy tam ostali, będzie się 

modlił za Tatę. 

Bóg wam zapłać za taką wiarę! 

 

Wiele mailowych i SMS-wych kondolencji napłynęło na moje ręce: 

Oto jedna z nich: 

 
Drogi Staszku ! 

Przyjmij od nas szczere wyrazy współczucia, żalu i empatii z powodu śmierci śp. Taty. 

Wierzymy, że Tata, który był tak Pięknym Człowiekiem Bożym, już jest w objęciach Pana. 

A Tobie, Siostrze Ani i Bratu Grzegorzowi gratulujemy tak wspaniałych Rodziców! 

Żałujemy bardzo, że nie było okazji dowiedzieć się od Taty- mającego tak zacną i frapującą biografię - 

szczegółów dotyczących Jego uczestnictwa w walkach, ale dziś już mówi się trudno. 

 

Mamy nadzieję, że Pan Bóg znów pozwoli nam się kiedyś spotkać w kolędowym gronie 

(choć może to być przecież przed kolędami, w zupełnie innym okresie) i serdecznie porozmawiać 

"o życiu". 

Tulimy Was wszystkich, zapewniając o modlitwie za śp. Tatę, śp. Mamę i za Waszą Rodzinę. 

Jesteśmy z Wami, 

Krystyna i Stefan Zabierowscy 

[Ps. Ode mnie: Krystyna i Stefan są profesorami polonistyki na UŚ. Stefan światowej sławy -

mówi się, że najwybitniejszym - znawcą poezji Mickiewicza na przestrzeni dziejów. Bardzo 

serdecznie im podziękowałem]. 
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M S Z E   Ś W I Ę T E 

Z A + L E O N A  J U R A S Z E K 

 

Z okazji pogrzebu, 23 stycznia 2021 roku, Turza Śląska, godz 12:00 

 

1. Ks. Stanisław Juraszek (przeddzień) 

2. Ks. Stanisław Juraszek 

3. Ks. Alojzy Bok 

4. Ks. Krystian Bujak 

5. Ks. Marian Brańka 

6. Ks. Grzegorz Kotyczka 

7. Ks. Andrzej Marcak 

8. Ks. Alojzy Sobik 

9. Ks. Jerzy Walisko 

10. Ks. Józef Majwald 

11. Ks. prałat Gerard Nowiński 

12. Ks. Kazimierz Czempiel 

13. Ks. Antoni Pudlik 

14. Ks. Piotr Mrozek 

15. Ks. Marcin Szkatuła 

16. Ks. Arkadiusz Urbańczyk 

17. Ks. Henryk Pyka – Tarnowskie Góry 

18. Ks. Krzysztof Sitek – Bogucice 

19. Ks. Bogusław Płonka – Wodzisław Śląski 

20. Ks. kapelan Służebniczek w Svit na Słowacji 

21. Ks. Piotr Sawczak w Podwołoczyskach na Kresach II RP - Ukraina 

 

Intencje zamiast kwiatów od: 

22. Córki Anny z mężem Sylwestrem 

23. Syna Grzegorza z żoną Danutą 

24. Wnuka Krzysztofa z żoną Elżbietą 

25. Wnuczki Magdaleny z mężem Karolem 

26. Wnuczki Marii z mężem Marcinem 

27. Sióstr Służebniczek z Ornontowic 

28. Sióstr Służebniczek ze Svitu na Słowacji 

29. Bratanka Jerzego Juraszek z żoną Weroniką, również za + Elżbietę i ++ z pokr. 

30. Justyny i Sławomira Wawrosz oraz Agaty i Kamila Brzozowski i za + Elżbietę i ++z pokr. 

31. Edwarda i Krystyny Parma z Turzy 

32. Agnieszki i Grzegorza Sopyła z Jedłownika 

33. Stefanii Adamczyk oraz Mari i Józefa Salamon z Połomii 

34. Marii i Zbigniewa Jakubczyk z Turzy 

35. Daniela Jakubczyk, wójta Gminy Gorzyce 

36. Elżbiety i Henryka Nowak z Turzy 

37. Adama i Anny Elsner z Turzy – również za + żonę Elżbietę 

38. Rodzina Kijak z Sułoszowej – również za + Elżbietę 

39. Kazimiery Złotos oraz Marii i Leszka Kończak z Katowic 



9 
 

40. Kazimiery Złotos oraz Marii i Leszka Kończak z Katowic, również za + żonę Elżbietę 

41. Anonimowego ofiarodawcy 

 

 


